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Prapremiera w Teatrze Ludowym

kiego, układ taneczny Zofii. Więcławó’

LudowW 
Hucie/o® 
praprąm/e‘ 
gmuntows;

Teatrze 
' Npwej 
Izie się

ich cza- 
Kraszew- 
adaptacji

Foto Józef Brożek

skiego, 
Macieja Bordowicza. 
To barwne widowi­
sko, oddające z dy­
stansem i humorem 
atmosferę XVI-wie- 
cznego Krakowa — 
wzbogacone przez 
liczne elementy śpie­
wu i tańca oraz 
wprowadzające wą­
tek sensacji i intry­
gi, może stanowić 
znakomitą zabawę sceniczną dla mło­
dzieży.

Reżyseria Ireny Babel, scenograf 
Cdama Kiliana, muzyka Jerzego Kaszźe-
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w Tn.trze Ludowym w NowrjJ 
Hucie odbędzie się dziś prao-e-4 
miera „ZygmuntowcKicli czas 
sów” Kraszewskiego. Autor adap-ś 
tarj’. — Maciej Borrtowicz — po I 
traktował znaną powieść jak< ' 
materiał do świetnej zabawy sce­
nicznej, pełnej humoiu, muzyki i 
tańca. W S obrazach zawarł burz­
liwe losy Maćka Skowronka. 
Sztukę reżyserowała Irena Babci, 
scenografia A. Kiliana, muzyka 
J. Koszyckiego, układ taneczny 
Z. W lęcła wówne j. Ka zdjęciu: 
narrator - - wiudcrski.

rot. J. Brożelf

ech© Krakowa
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ZYGMUNTOWSKIE CZASY
6 kwietnia o godz. 19.15 w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie 

odbędzie się prapremiera scenicznej'wersji ,,Zygmuntowskich cza­
sów” J. I. Kraszewskiego. Autor adaptacji, Maciej Bordowicz, 
ujął motywy znanej powieści Kraszewskiej) w dziewięć obrazów 
scenicznych, wzbogaconych przez liczne stylowe ballady i piosen­
ki. Ta pełna humoru i życia opowieść o „Zygmuntowskich cza­
sach” zabawić może nie tylko młodzież, lecz jako widowisko rów­
nież i dorosłych.

Reżyseria I. Babel, scenografia A. Kiliana, muzyka J. Kaszyckie­
go, układ taneczny Z. Więcławówny.

Na zdjęciu od lewej: Z. Klucznik, S. Michno, E. Raczkowska, 
M. Wipawska oraz E. Korecka w jednej ze scen. .- -
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— -,ooec zalewającego sceny 
IA/polskie potopu adaptacji
’ ' lepszych lub gorszych

dziel literatury i zupełnej bez­
celowości protestów krytyki po- 
zostaje nam tylko jedno: przy­
zwyczaili się i wymyślić nową 
gałąź nauki, wprowadzając ja­
kąś systematykę w tę bardzo 
szczególną odmianę dramatu (?), 
Adaptacje mogą więc być złe i 
dobre, twórcze i nietwórcze, ale 
na nasz codzienny użytek chy­
ba wystarczy podstawowy po­
dział na adaptacje potrzebne i 
niepotrzebne.

Tak się właśnie składa, że o- 
statnio seeny krakowskie dos­
tarczyły przykładów na popar­
cie tego podziału, choć trzeba 
przyznać, że to bardzo rzadki 
zbieg okoliczności, gdyż nie jest 
łatwo znaleźć adaptacje: z typu 
■— potrzebne, gromady — i 
syka, rząd — dla młodzieży, 
dzaj — o Krakowie, gatunek 
dewisko.

Otói do rodzaju adaptacji , 
trzebnyeh należy zaliczyć „Zyg- 
muntowskie czasy” J. I. Krasze­
wskiego, pokarane ostatnio w 
Teatrze Ludowym. Naturalnie, 
Z zastrzeżeniem, że potrzeba a- 
danta.cn wynikła z braku jakiej­
kolwiek sztuki dla młodzieży o 
Krakowie, o którym to braku 
pisze się już i mówi ponad dwa­
dzieścia lat. Z rodziny sztuk 
0 Krakowie mamy .Jarce w 
gród togla” — Poleu 
furkę Królowej Bony"

klą- 
, ra­
mi-

po-

O naturze adaptacji
miast jednorodnej akcji na sce­
nie zmienia się ciąg poszczegól­
nych obrazów, Ńie najlepiej 
brzmi ze sceny jeżyk — ud cza­
su do czasu zgrzytając pseudo- 
poetycznością.

Przedstawienie to jest dużym 
sukcesem scenografa Adama Ki- 

\i»pna z Warszawy, znanego już 
.IX.Krakowie ze scenografii do

W

udało się to ani Z. Leśnodorł 
skiemu to Teatrze Polskim, ani 
Hanuszkiewiczowi w Teatrzd 
Powszechnym, choć mieli oni 
do rozporządzenia cała magię] 
sceny i dziesiątki znakomitych 
nazwisk aktorskich. Jak by tego 
było mało, za „Lalkę” bierze się 
już także Film Polski,

Jeżeli Estrada ma szczytny 
zamiar poszerzenia literacko- 
teatralnych horyzontów młodzie­
ży i znakomicie go spełnia wzbo­
gacając np, wiedzę o Sienkie­
wiczu poprzez ukazanie go jako 
humorysty, czy też dając montaż 
poezji współczesnej, to w tym 
wypadku minęła się z celem. 
„Lalka" należy do tych powie­
ści, które należy czytywać w 
oryginale i na to nie ma żadnej 
rady. Nie przesadzajmy z poda­
waniem młodzieży przeżutej 
papki lekturowej, zwłaszcza kie­
dy mamy do czynienia z prozą 
o tak wielkiej klasie, tym bar- 

, dziej, że adaptacja nie zastąpi 
rozwijanym lektury.

wszystko. Teoretycznie o wiele 
za mało, praktycznie całymi la­
tami nie ma na krakowskich 
scenach żadnego barwnego ro­
dzajowego widowiska.

Właśnie „Zygmuntotcskie cza­
sy" spełniają to — że użyjemy 
niemodnego terminu — „zamó­
wienie społeczne” tym skutecz­
niej, że rzecz wystawił teatr w . m,_t\raKowie z . __ ___
Nowej Hucie, gdzie jak wiado-1 „Krakowiaków i Górali' 
mc, mieszka najwyższy z wszy- [ Teatrze im, J. Słowackiego. Ki- 
stkjch dzielnic procent mł,idzie-f lian ustawił na scenie olbrzy- 
ży, w dodatku młodzieży, która ( mie autentyczne fotografie frag- 
raczei nie bywa w teatrach kra- ■ meritów Krakowa, łącząc je z 
kowskich. I ’

Reżyser Irena Babel stworzy-, 
la widowisko barwne, z żywifi 
akcją, z galeria osób znanych zl 
historii i legendy. .4 że Krasze­
wski był naprawdę wielkim 
znawcą dziejów ojczystych i, 
znawca ludzi. dlatego też i jego! 
postaci nie są odmalowane tyl­
ko landrynkowymi barwami. W 
akcje wpleciona jest nawet nie-[ 
słychanie tajemnicza historia z. kowa” w Bu, buku,ue 
życia sfer wyższych, o zaoinio-\ dziedzińcu Wawelskim.

| akcentami znaczącymi miejsce 
akcji i bardzo udanymi stroja­
mi. ze starych obrazów sporzą­
dził urocza całość, 
brawa za czarujące 
namalowane na
płótnie, a przed każdym obra­
zem komentujące akcję.

Wyda je się, że warto pomy­
śleć o tym, aby przedstawienie 
to pokazać 

w

Specjalne 
ilustracje

w czasie „Dni Kra- 
Barbąkanie lub na

Na tę „Lalkę" szkoda wysił­
ku,, bardzo dobrych aktorów Te­
resy Budzisz-Krzyżanowskiej, 
Henryka Matwiszyna i Jana No­
wickiego.

BOŻENA ZAGÓRSKA
nych dokumentach, na skutek 
czego ofiary prześladowań mu­
sza się kryć, pojedynkować, u- 
ciekać. być porwane —- jednym 
słowem renesansowy western.

Polewki, „Far-| .Autorowi adaptacji którym 
. — Świr- jęst m‘ody dramaturg M. Bordo-

szczyńskiej. można tu też zali- wicz nie udało sie uniknąć prze­
czyć nudnawą „Farbore Radzi-ichu pierworodnego wszelkich 
wiłlówne" — Felińskiego To' adaptacji, w wyniku którego za-

~ *
Przykładem nieomal klinicz­

nym adaptacji niepotrzebnej 
jest „Lalka" Prusa pokazana w 
kolejnym programie Teatru Ma­
łych Form Wgj. Przedsiębior- 
Stwą Imprez Estradowych na u- 
żyfek szkół.

Po ęo porywać się z motyka 
na słońce, skoro wiadomo, że nie

Teatr Ludowy w Nowej Hucie: 
J. I. Kraszewski „Zygmuntowskie 
czasy”, adaptacją: M. Bprddwicz, 
reżyser: Irena Babel, scenografia: 
A. Kilian, muzyka: J. Kaszycki.

Teatr Małych Form Woj. Przeds. 
Imprez Estradowych: „Lalką” Pru­
sa, adaptacja: K. Kosiński, reży­
seria: J. Ronard-Bujański.
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